Nr. 303. 


Kraków, czwartek 6 listopada 1902, 


Adres Redakcyi i Administracpi: 
. Kraków, ul. Bracka 15 
Adres na telegramy: Naprzód Kraków, 
Telefon Nr. 396. 
tiny należy adresować do Redakcyi „Naprzodu“, 
Prenumeratę, zamówienia i reklamacye do Ade 
„ Ainistracyi „Naprzodu“, Kraków, Bracka 16. 
Sadakcya rękopisów nie zwraca, koresponden= 
"©" bszimiennych nie uwzględnia, listów nioo» 
płaconych nie przyjmaje. 
Fekiamacye otwarte są wolne od opłaty 
pocztowej. 
Numer pojedynczy $ halerzy. 
Xu:saer poniedziałkowy 4 halerze, 


Organ polskiej partyi soosino-damokretyo maj 


Rocz nik XI, 


Wychodzi codziennie o rodz, 8 rano, a w po- 
niedzialki i dni poświąteczne o godz, 10 rauo 
Do nabycia w Administracyi, ul. Bracka 1. 15. 
oraz we wszystkich biurach dzienników. 
Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratowy „Na- 
przodu“ pod zarządem S. Soniewickiego, Kraków, 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
Bt, Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna: 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie, SĘ 
aławiu i Hamburgu; M, Opelik, R. Mosse i > 
Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu, ko: 
de la Varenne 38. 
żństy w sprawie inseratów i należytości za ogło- 
azenia adresować należy: Dział inseratowy „Na 
przodu“, Kraków, Poselska 15. 


Pranunierata wynosi: W Krakowie (bez odzyśki): miesięcznie 1 korona 4% hal, kwartalnie 4 kor, 


= hal. rocznie 18 kor. — Ba dostawę do domu dopiaca się miesięcznie 4$ hal. — 
rocznie 24 kor. 


*waięcznie 8 kor, kwartalnie 6 kor., 


W Austryl: 


-- W Niemczech: kwartalnie 7 marek. — 


d innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 49 bał, — Dla robotni- 


ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa pranumerata 40 hal, 


wszy waż po 20 halerzy, następny po 10 katerzy. 


trejki rolne 


przed forum parlamentu. 


Tymi dniami wyjdzie pod powyższym ty- 
tulem sześcioarkuszowa broszura, zawiera- 
jaca dosłowny przekład mów posła tow. 
Daszyńskiego wedle stenogramu parlamen- 
tarnego. 

Broszura nadaje się znakomicie do masg- 
wej kolpertaży i dlatego spodziewamy się, 
że wszystkie organizacye zamówią ją w jak | 
największej ilości. 

Cena za egzemplarz wyniesie 20 halerzy | 
(10 centów). Zamawiać należy w administra- 
cyi „Naprzodu* (Kraków, Bracka 15). 


Nr. 2 „LATARNI za listopad 


wyszedł już 
i zawiera w formie interpelacyi poselskiej 
proszurę Jana Młota 


Rto z czego żyje? 


skonfiskowaną w Austryi. — Nabywać ją mo- 
¿na w Administracyi „Naprzodu“ i w biurach 
dzienników. 


Cena za egzemplarz 6 hal. 


Z. DNIA. 


Kraków, 5 listopada. 


Skandal asekuracyjny. 

W sprawie znanej broszury Poinformowa- 
hego o gospodarce w Towarzystwie Wzajem- 
Rych Ubezpieczeń pojawił się w onegdajszym 
numerze „Czasu“ — bardzo zresztą ostro- 
¿ny — komunikat, gioszący, że dyrekcya tej 
instytucyi ma zamiar wydać odpowiedź na 
wspomnianą broszurę, ze sprostowaniem „rze- 
komych* (wyrażenie samegoż „Czasu*) fal- 
szów, podanych przez Poinformowanego, i że 
zresztą w tej sprawie ma zjechać z Wiednia 
Specyalna komisya ministeryalna, mająca zba- 
dać księgi Floryanki. 

Go do tego ostatniego, to wiemy już, że 
p. Ginwiłł-Piotrowski bawił parę dni w Wie- 
dniu — natomiast wprost oburzającą jest 
rzeczą, że panowie z dyrekcyi, napiętnowani 
druzgoczącemi cyframi broszury, zaczynają 
wierzgać i są na tyle przewratni, że mając 
stertę masła na głowie, wychodzą na słońce 
1 kłamstwem i zarzucaniem fałszu usiłują się 
uniewinnić przed społeczeństwem, zamiast się 


(8 eenty). 


Ogloszenia (inseraty) kosztują oŭ miejsca wiersza iednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pier- 
— Nadesłane od miejsca wiersza drukiem petitowyra 
po 40 hał. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Załączniki 
{prospekty i t. d.) przyjmuje się za ceną Ż kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 
agzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy naprzód nadesłać. 


wzrokiem. 
Wobec tej nawet i u nas rzadkiej czelno- 
ści oświadczamy : 


blenz, stwierdził wobec zgroma- 
dzonych około 350 urzędników, iż 
cyfry, 
najnędzniejszego halerza zgodne 
Zz prawdziwym stanem rzeczy —i ;, 
2. że komisya ministeryalna może — choć- 

Iby nawet miała najlepsze chęci — 
zbądać chyba kaligraficzną stronę prowadze- 

nia ksiąg, bo pozostawiona sama sobie, bez 
miejscowych fachowych wskazó- 
wek, prawdy nie dojdzie. Niech naj- 
genialniejszy buchalter przyjedzie na szkon- 
trum browaru, to zbada jedynie buchalteryj- 
ną stronę pr zedsiębiorstwa — ale choćby był 


do piwa — dotychczas rozkradano. 


| nego możemy tutaj dodać jeszcze drobny 
| przyczynek. Otóż dzięki przewidywaniu wy- 
datków dozwolono w statucie, aby dyrekcya 


stano dotąd, wiemy z omówionej broszury — 
teraz zaś dodajemy, że i w bieżącym, 


biorąc z tego funduszu 176.06539 K| 
na sztuczne podwyższenie tegorocznaj dy- 


nego systemu łatania u góry, a urywania u dołu, 
to okazuje się chyba z projektu podwyższenia 
taryfy ubezpieczeń chłopskich. Dotychczas bo- 
wiem od budynku wartości 100 K płacił 
chłop 1 K ł4 h — od teraz, według wy- 
szłego prosto z igły projektu generałów ase- 
kuracyjnych, ma płacić 1 K 84h— nadto 
ma płacić i (niebywałe dotychczas) w pi- 
sowe. 

Rachunek prosty. C łop, mając pod ręką 
tuzin towarzystw zakrajowych, żerujących w 
Galicyi, zamiast płacić 1-84 Floryance, będzie 
płacił 1:14 towarzystwom obcym — o co się, 
widocznie, panom z Floryanki rozchodzi. 

Więc śrubować sztucznie dywidendę i szar- 
piąc fundusz rezerwowy, kołysać da snu masy 
ubezpieczonych, a my, asekuracya wojażu- 
jąca — tymczasem — — — do Ronachera, 
czy kawalera Thorna?... 

Jeszcze jedno. Zupełny spokój asekuracyjnych 
kacyków mąci jaśniejsza idea, że made; Noch wśród | 


w razie potrzeby mogła czerpać z funduszu | 
rezerwowego. Jak z tego pozwolenia korzy- | 
nosiła się tam kurzawa, a w niej migały jakieś 


1902 roku zrobiono z niego użytek, 


1. Że generalny buchalter, p. Ga etatowego 


| 


| 


Nadto do cyfr w broszurze Poinformowa- |dliskiem starego żyda, Urysia. 


zaszyć w jaki zapadły kąt i starannie swe |pedwładnych im urzędników może się wy- 
grzechy i miedołęstwo ukryć przed ludzkim |kłuć jakaś opozycya. Toteż w nowe normy 


służbowe wsadzono krótki, a mądry $ 83, 
brzmiący: Dyrekcya ma prawo każdego czasu 
bez podania powodów urzędnika 
czy nieetatowego ze 
stanowiska usunąć. Na szczęście pro- 
jekt spotkał się z opozycyą w radzie nad- 


w broszurze podane, są do|zorczej i został pogrzebion. 


Czy tylko z martwych nie wstanie ?.. e 
eco ai z 
W jaki sposób uśmierzano strejki chłopskie 
przed [00 laty? 


(Obszarnikom galicyjskim pod uwagę). 

W powieści historycznej Stefana Żeromskiego, 
drukującej się obecnie w warszawskim „Tygo- 
dniku illustrowanym", znajdujemy następujący 
epizod : 

..Chałupy włościańskie — ze zmurszałego 


równie *enialnym piwoszem, nie będzie miał TA kryte gontem, jak żebracze łachmany 
pojęcia, jaki procent słodu, zamiast go dodać | wycjągały się wzdłuż drogi. Najlichsza z nich, 


| krzywa i rozsypująca z siebie próchno, była sie- 
Sam krzywonogi 
żydowin stał przede drzwiami i patrzał w stronę 
dworu z takiem przerażeniem, że nawet pędzą- 
cego Rafała nie dojrzał. Inne chałupy były po- 
roztwierane i puste. Dopiero na końcu wioski 
widać było zbiegowisko Jndzi. Z kolein drogi pod- 


figury. Krzyk: dolatywał. Chargot chłopstwa... 
W pewnej ehwili przebiegła obok jeźdźca stara 

jakaś baba, umykająca w popłochu, z bekiem i 

|z głośnemi słowami pacierza w drżących, zczer- 


widendy. Co za zamiary pływają po mózgach | niałych, wywiędłych wargach. Dalej wpadły ped 
! tych panów, jakie wyjście widzą ci ludzie z fatal- | nogi} zańskie dzieci czarne, zeschłym gnojem e- 


kryte, a rozpierzchłe, jak stado spłoszonych Wró- 
bli. Gdy Rafał blizko podjechał do końca wio- 


szczyny, ujrzał w kłębach pyłu huzarów austrya- | 


ckich. Kilku siedziało na koniach, trzymając cu- 
gle wierzchoweów, z których zsiedli towarzysze. 
Tamci uwijali się w tłumie pospólstwa. Chłopi 


tworzyli koło wzburzone, kipiące stłumionym gwa- | 


rem. Rafał nie mógł się przecisnąć, gdyż całe 


opłotki były zapehane przez lud i konie. Pilno! W: 
|wieczny czas w kamasze, jak amen w pacierzu. 


mu było do dworu, ale zmuszony był wstrzymać 
się, zwrócić uwagę. Sięsuął z konia i pociągnął 
za ramię pierwszego człeczynę z brzega: 

— Ojciec, a co się to tu robi? 

Podniósł na niego oczy z pod obdartego, zgni- 
łego już kapelusza ze słomy, człowiek stary tak 
bardzo, że był istotnym grzybem. 

— Hę? — wymiamlał. — Nie słyszę... 

— Co się to tu dzieje? 

— (Gadaj, mali gadać, bo nie słyszę... 

— Czegóż was tu taka kupa ? 

Ów stary, trzęsący się dziad trącił w bok są- 


| zał, jaki to... 


siada i wskazał mu Rafała. Sam znowu wlepił 
w środek koła oczy wygniłe, stuletni pewno mózg 
i stuletni uśmiech obojętności. Tamten drugi spoj- 
rzał błędnemi oczyma, jakby go dopiero co zbu- 
dzono ze snu. Po chwili ocknął się i rzekł: 

-—— A to, proszę łaski panicza, żołnierze chło- 
pa biją. 

— Za co go biją? 

— A no.. gzekucya i tyla. 

— Ale za co- go biją? 

— Za to go biją, że, proszę łaski panicza, 
ua pańskie nie chee wychodzić i wieś bontuje. 
Pada, że my som niby wolne. A tu sam poka- 
Cie wy, moi ludzie... 

Rafał ruszył koniem, rozepchnął motłoch i wje- 
ehał dalej. Ujrzał posępne, głuche i nieme twa- 
rze żołnierzy. Wejrzenia ich kamienne stały wko- 
ło, jak nastawione bagnety. Rafał stanął w strze- 
mionach i przez głowy otaczających, między wy- 
sokiemi czapami, zobaczył twarz Michcika. Chłop 
stał obdarty ze szmat, półnagi, z koszulą rozer- 
waną, z odkrytemi piersiami. Łeb jego był roz- 
kudłany i osuty kurzawą drogi. Włosy wisiały 
mokremi, skrwawionemi strzępami. Z rozbitej 
czaszki, z nosa, z ust krew ciekła. Wargi miał 
czarne, oczy podbite i zamknięte, policzki sine 
od zniewag. 

Włekło się krwawe, wyczekujące milczenie. 
Tylko dokoła lud wciąż między sobą gadał, ga- 
i dal, gadał... 

— No, Michcik, ostatni raz się pytam... —- 
rzekł jakiś człowiek w urzędowym kaszkiecie. 

Chłop milczał. 

— Michcik, upamiętaj się na rany Pana na- 
szego Jezusa Chrystusa, bo jeszcze jedna chwila 
i klamka zapadnie. Pójdziesz w żołnierze, jak 
amen w pacierzu. Na oczy więcej tej oto Wy- 
gnanki nie obaczysz. Ja ci to mówię, mandata- 
ryusz ci to mówi. Pan Chłuka to teraz jest twój 
prawowity pan. Cóż ty człowieku? Na panaś 
swego rękę podniósł? Na pańskie wychodź, jak 
Bóg wszechmogący przykazał, daninę oddaj, jak 
święte prawo każe — i nikt na cię palca nie 
zakrzywi. Jeszcze jedna chwila oporu i rozgnie- 

wa się w sercu swem pan Chłuka, da cię na 


Ja ci to mówię, mandataryusz ci to mówi! 

Nastało znowu milczenie. 

Żelazne oczy żołnierzy zawisły nad Michci- 
kiem. Każdy z nich trzymał w ręku laskowy 
kij, ogołocony z liści. Gtwar chłopski ucichł. Na 
dany znak pierwszy żołnierz z brzega chwycił 
Michcika za ręce. Ale skazaniec odepchnął go 


od siebie jednem podźwignięciem ramienia i jak- 
by do niego tylko kierując mowę, w niego wle- 
ipiając bielma zabitych oczu swoich, zaczął jąkać 
się z przeraźliwym krzykiem : 


Bere 130 rz UWR I 


TERUS. 


-o 


Trzech muszkieterów. 


Obrazy bohaterskie dnia dzisiejszego. 


69) 
(Prawo przedruku i przekładu zastrzełone). 

— Księże dobrodzieju, na dobre rzeczy 
nigdy nie jest zawcześnie, jak mówiła jedna 
trzynastolatka, gdy jej proponowano zamąż- 
pójście. 

— Pyszności, jak Boa ko, pyszności! — 
ząpiszczał aptekarz. 

— I dla pana mecenasa po takiej podróży, 
W taki paskudny dzień. coś uczciwego, nie 
lurę ! 

— Ależ panowie, bardzo proszę na wspól- 
he śniadanko! Bardzo mi będzie przyjemnie! 

Za chwilę pojawił się Gecel, Geclowa 
ł ćwierć tuzina Geclątek, każde z bateryą 
zatelek w ręku, za którą przyszły ryby po 
żydowsku, potem gęś po żydowsku, a wszy- 
stko pokrapiane treścią coraz innej bateryi 
butelek. Zaczęły strzelać korki, strzelać ca- 
usy, strzelać tytuły małomiejskie, strzelać 

owcipy. 

Wielicki był z urodzenia — kandydatem 
Na posła. Jego niewątpliwe zdolności na 

tora prowincyonalnego, jego łatwa, pate- 
tyczną wymowa adwokacka, jego figura wy- 
Soka, długa, wyginająca się i łamiąca jak 
scyzoryk, jego swobodne, studenckie trochę 

aniery i dowcipy — wszystko to bardzo 
chło zjednało mu serca poczciwej tej inte- 
Igencyi Łupowa. Sumienia tych obywateli 
Posiądał już dawno — dzięki staroście; zaś 
Yozum ich polityczny zjednała mu była „Opi- 


nia narodowa*. Wszystkie te pomyślne wa- 
runki złożyły się na zapowiedź zasłużonego 
tryumfu. 

Idealnym byl kandydatem Wielicki, ale 
i on nie dorastał w zupełności sytuacyi; 
komitet był nim zachwycony, jedno tylko za- 
rzucając: że nie umiał dobrze „trąbić“. Tra- 
bienie było bowiem głównem zajęciem inte- 
ligencyi łupowskiej w ogólności, a najwa- 
żniejszą czynnością komitetu wyborczego 
w szczególności. Z tego źródła, czerpał na 
tchnienie, w tej atmosferze duchy bratnie 
poznawały się i łączyły, tu dojrzewały naj- 
wznioślejsze myśli i plany. 

Uroczystem przeto i niezwykłe długiem 
było inauguracyjne śniadanie u Gecla. Jedy- 
nym tematem rozmowy były oczywiście wy- 
bory i tylko wybory. Kieliszki krążyły, bu- 
telki pękały, z ust sypały się coraz serde- 
czniejsze wynurzenia, coraz glębsze myśli. 
Wszystko dla dobrej sprawy. Dobra sprawa 
musi zwyciężyć! To być nie może, aby po- 
słem powiatu był chlop, cham, dziegciem 
i gnojem pachnący. Jeszcze tegoby brakowa- 
ło, aby zwykły parobek, chociaż nawet mły- 
narz, był przedstawicielem całej inteligencyi, 
całej klasy urzędniczej ! Pięknieby to wyglą- 
dało, by murga, ledwie umiejący się podpi- 
sać, "miał być reprezentantem ludzi, którzy 
byli na uniwersytecie — bodaj jako farma- 
ceuci, albo teraz mają dziewiątą, czy nawet 
ósmą rangę! Piękne nastałyby czasy, żeby 
do takiego chłopa, który dotąd z czapką 
w ręku stoi w sieni i do którego się mówi: 
ty, lub co najwyżej: człowieku — miał być 
jaśnie wielmożnym, gdy pan inspektor, a na: 
wet sam starosta jest tylko wielmożnym | 
Nie, do tego oni, umysłowe i moralne głowy 


WIRE OG TRG TĘ nie dopuszczą — chyba po ich tru- 
pach cham wszedłby do parlamentu! 

Wódka i piwo, już nie na przemiany, lecz 
mięszane razem, krążyły coraz żwawiej, tem- 
peratura się podniosła, wszyscy pełni byli 
ognia bożego. 

— Fora z chamem! 

I potoczyły się opowiadania, czem się kto 
przyczynił do zwycięstwa dobrej sprawy. Po- 
płynęły wyznania, między kieliszkiem jednym 
a drugim, lekko, dowcipnie, przedewszystkiem 
dowcipnie opowiedziane. Kanwą były prze- 
prowadzone prawybory i zdobywanie głosów. 
Jak na uroczystości jakiegoś szczepu pierwo - 
tnego starzy i młodzi obsiędą ognisko i za- 
czną opowiadać dzieje bojowe, dzieje sławy 
i chwały, przyczem największą sławą okry- 
wa się ten, co w walce z nieprzyjacielem 
najwięcej okazał przebieglości, podstępów, 
a „największą chwałą — kto najwięcej skal- 
pów zdobył, tak tutaj starzy i młodzi zaczęli 
krzepić się, imponować sobie wzajemnie, opo- 
wieściami o udziale swoim w prawyborach, 
w zdobywaniu skalpów tych symbolicznych, 
którymi są głowy głosujących. Pan inspektor, 
pan kasyer, pan poborca byli komisarzami 
w niejednej gminie wiejskiej i niejedno mieli 
do opowiedzenia. Bo to bajka, co opowia- 
dają, że chłopu się źle powodzi. Aż zanadto 
mu dobrze, jeśli ma czas na politykowanie; 
aż za dużo ma sił, gdy umie się tak zaci- 
nać, ostro stawiać. Chwała Bogu, nieczęsto 


się to zdarza, ale się zdarza! Wtenczas: naj 


sposób — sposób! Od czegóż wyższa inteli- 
gencya, patent, ranga! Wesoła to przytem 
rzecz — ta walka z chłopem. Jak się ma 
trochę fantazyi i kurażu, można to trakto- 
wać jako zabawę, jako sport pierwszorzędny. 


i Niejeden, ot np. maty, niepokaźny, milczący 
pan kasyer, to prawdziwy mistrz w tym spor- 
cie; na konkursie międzynarodowym mógłby 
wziąć pierwszą nagrodę. Nikt nie umie tak 
jak on wpadać na wieś znienacka, niespo- 
dzianie wywiesić kartkę z terminem prawy- 
borów i przeprowadzić je, zanim jeszcze atra- 
ment na tem ogłoszeniu zasechł — przy po- 
mocy furmana i arendarza, jako wyborców. 
Nikt nie umie nawet wobec pełnej izby roz- 
juszonego chłopstwa nagle zamknąć akt wy- 
borczy i znianąć drzwiami, a bodaj oknem, 
zostawiwszy tłum, co jeszcze nie głosował, 
oszolomionym, bezradnym. O, nasz pan Hi- 
polit, to mistrz! robi rzecz swą con amore! 
Dawno już zasłużył sobie na order. No, opc- 
wiedz pan coś z najnowszych swych sztu- 
czek, panie Hipolicie. 

Śniadanie przeciągało się, coraz bardziej 
ożywione, coraz weselsze. Jak dawniej na 
ucztach zabawiano się dykteryami i opowia- 
daniami myśliwskiemi, tak teraz polowanie na 
zwierzęta zostało zastąpione polowaniem na 
ludzi, na ich duszę, na ich myśl, na ich 
przyszłość w kartce wyborczej, jako energia 
potencyalna, zamknięta. I im więcej kto sztuk 
miał, tem bardziej był podziwiany, sławiony. 

Wódka i piwo krążyły, z czupryn się ku- 
rzyło, w sercach coraz silniejszy gorzał plo- 
mień. 

Wielicki wstał z kieliszkiem w ręku. 

— Panowie! — zawołał. — Pozwólcie mi 
złożyć wam serdeczne, gorące dzięki! Nie za 
mandat, którego nie mam jeszcze i może mieć 


nie będę... 
— Będziesz pan! — przerwało wiele gło- 
sów naraz. — Będziesz ! 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Kraków, czwartek 


NAP 


— Pod Na... pod Na... służyłem... psiekrwie... 
Miemce '.. Szanuj mię, psie! Żołnierza! W bi- 
twach, w bitwachem-em beł, psiekrwie! W ośmi! 
Pod Kozubowem... 

Na dany znak chwycono go za bary, z tyłu 
poderwano mu nogi, rzucone na ziemię. Wznio- 
sły się kije i zaczęły świtać a rypać. Co chwila 
Michcik zrywał się z ziemi z krzykiem coraz 
straszniejszym. Nie słychać już było słów, które 
z krwawych jego ust leciały, tylko sylaby ja- 
kieś porozdzierane, Rafał rozumiał je dobrze. 
Słyszał, że Michcik wzywa nadaremnie brata i 
to zdanie w strzępach wciąż powracające: 

— Szanuj mię, psie, człowieka wolnego !* 


Przegląd polityczny. 

Przeciw podwyższeniu listy cywilnej. W Bu- 
dapeszcie urządzili socyalni demokraci w ponie- 
działek 3 bm. wieczór zgromadzenie ludowe w 
sprawie podwyższenis listy cywilnej cesarza 
austryackiego. Szereg mówców w bardzo ostrych 
słowach zwalczał zamierzone podwyższenie listy 
cywilnej. 

Stronnictwo niezawisłych zamierza podczas 
debaty nad podwyższeniem listy cywilnej wnieść 
interpelacyę w sprawie wyników procesu pewne- 
go lokaja dworskiego, z jego wierzycielem, gdzie 
okazało się, że do rozstrzygania spraw sądo- 
wych służby dworskiej kompetentny jest tylko 
sąd wiedeński, a nie budapeszteński, jak też 
orzekł zarząd stajen dworskich. Stronnietwo nie- 
zawisłych chce więc energicznie zaprotestować 
przeciw uznawaniu służby dworskiej, jako stale 
osiadłej w Wiedniu. 

Wykupienie ohszarników irlandzkich? Już 
obecnie istnieje w Irlandyi ustawa, mocą której 
rząd corocznie wykupuje, w porozumieniu z wła- 
ścicielami, pewną szczupłą ilość majątków wiej- 
skich; ponieważ posiadłości te już od dawna po- 
dzielone są na liczne zagrody, na których wło: 
ścianie irlandzcy mieszkają i pracują, jako drobni 
dzierżawcy, więc rząd po wykupieniu majątków 
daje tym włościanom sposobność do nabycia swoich 
zagród na własność. Wszelako rząd angielski 
wykupienia te praktykuje tylko na bardzo małą 
skalę, a ogromna większość włościan prowadzi 
walkę przeciwko obszarnikom nie tylko bez 
wszelkiej rządowej pomocy, ałe nawet na prze- 


kór prześladowaniom rządowym. I nie rząd, tyl-| 


ko sam lud irlandzki wytrwałą swą walką do- 
prowadził obecnie do tego, że większość obszar- 
ników w Irlandyi oswoiła się z myślą sprze- 
dania swoich posiadłości włościa- 
nom. Spór, jakkolwiek gwałtowny w swoich 
przejawach, w gruncie rzeczy toczy się już tyl- 
ko o cenę sprzedaży. Większość obszarników 
żąda 27 rocznych czynszów dzierżawnych, wło- 
ścianie zapłacić chcą tylko 19 czynszów. Słowa, 
które minister Wyndham, skądinąd przeciwnik 
Irlandczyków, wyrzekł podczas ostatniej dyskusyi 
o Irlandyi w parlamencie angielskim: „Mogę po 
wiedzieć z całą szczerością, że jesteśmy bliż- 
szymi rozwiązania kwestyi, niż kiedykolwiek 
przedtem* — ogólnie są zrozumiane, jako za- 
powiedź rządowej akcyi celem wdrożenia po- 
wszechnego wykupienia obszarników irlandzkich 
na rzecz włościan. 

Pomoc pieniężna dła Transvaalu. Z Londynu 
donoszą: Przy końcu roku rachunkowego dnia 
31 marca 1903 r. będzie wstawioną do budżetu 
dodatkowego kwota ośmiu milionów franków 
szterlingów, które są przeznaczone dla Trans- 
vaalu i Oranii, a mianowicie: 3 miliony do roz- 
porządzenia burgherów, 2 na odszkodowania in- 
nych osób, które poniosły szkody podczas woj 
ny, a 3 miliony na pożyczki do dyspozycyi 
rządów kolonialnych. 


Przegląd spoleczny. 

Stowarzyszenia ogólne zawodowe i kształ- 
cące Galicyi i Bukowiny będą niedługo zcen- 
tralizowane w związek; statut związku tych sto- 
warzyszeń do ministerstwa został już wniesiony. 

Stowarzyszenie piekarzy otrzymało już sta- 
tuta dla filii w Oświęcimiu, Przemyślu, Koło- 
myi, Stanisławowie i Buczaczu. Ukonstytuowa- 
nie tych filij nastąpi w najbliższych dniach.; 

Stowarzyszenie handlowców we Lwówie 
przyjęło na ostatniem zgromadzenin (1 listopada) 
pedwyższenie wkładek na 1 koronę miesięcznie, 
a to: 60 h. na fundusz centralny, a 40 h. na 
fundusz lokalny. Kobiety płacą tylko 70 halerzy 
miesięcznie czyli 17 halerzy tygodniowo. Wpi- 
sowe, którego członkowie stowarzyszeń lokal- 
nych nie płacą, wynosi 2 korony dla mężczyzn. 
Kobiety nie płacą wpisowego. Sekretaryat przy- 
stępuje do założenia stacyj płatniczych w Dro- 


Trybunałówi przewodniczył radca Katyń- 
ski, jako wotanei zasiadali pp.: radca T u- 
rowicz i adjunkt Makarewicz. 

Sprawek Weingrina bronił przed sądem 
dr Filimowski, wydawca „Świata du- 
chów“. 

Tow. Kaczanowski jawił się na roz- 
prawie w towarzystwie obrońcy dra He- 
skiego. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia przewodni- 
czący konstatuje, że Weingriin nie skarży o 
nazwanie go „totumfackim kliki zło- 
dziejskiej*, lecz tylko o dwa słowa „no- 
toryczny kryminalista*. 

Na wstępie usiłował Weingrin wraz z 
swym zastępcą prawnym urządzić rejteradę 
przed dowodem prawdy. Mianowicie wbrew 
żądaniu swej skargi i aktu oskarżenia żądał 
on ukarania oskarżonego bez dopuszcze- 
nia dowodu prawdy. 

Dr Filimowski usiłuje poprzeć to żą- 
danie w bałamutnym wywodzie, podczas któ- 
rego przewodniczący poucza go kilkakrotnie 
o właściwem brzmieniu i znaczeniu ustawy. 

Następuje przesłuchanie oskarżonego. 

Tow. Kaczanowski: Faktów, dowo- 
dzących, czem jest Weingrin, jest takie mnó 
stwo, iż wyliczanie ich zajęłoby za dużo cza- 
su. Dzielą się one na różne kategorye: fał- 
szowanie podpisów na odezwach, szantaż, 
uprawiany pod firmą obcego dziennika, wy- 
ludzanie pieniędzy na cele nieistniejące, oszu- 
stwa itd. itd. Mówca oświadcza, że nie przed- | 
stawia dowodu prawdy dla pobijania przeci- | 
wnika, bo takie zero, jak Weingrin, nawet 
na to nie zasługuje, lecz w tym celu, by 
udowodnić, że redakcya, pisząc tak o Wein- 
grónie, miała zupełną racyę i opierała 
się na pozytywnych faktach. 

Tow. Kaczanowski rozpoczyna wyliczać 
całą litanię sprawek Weingróna i szereg o- 
sób przez niego pokrzywdzonych, zaczynając 
od p. Eminowicza, którego biletu nadużył 
Weingróin bez jego wiedzy dla wyłudzenia 
pieniędzy od innej osoby. 

Weingrin, blady i drżący, zrywa się i wo- 
ła: To jest denuncyacya, tu dowód 
prawdy jest niedopuszczalny... (Na sali we- 
sołość). 

Przewodniczący do Weingrina: Pro- 
szę siedzieć cicho! 

Tow. Kaczanowski w dalszym ciągu 


na cel nieistniejący od p. Piotrowskiego, któ- 
ry później wyraził się o Weingriinie publi- 
cznie: „To drab skończony“: dalej wy- 
łudził pieniądze od dyrektora zakładu Józe- 
fitów, od rymarza Przybylskiego, od p. Ggień- 
skiego... 

Weingrin zrywa się ponownie i woła 


ja nie jestem kryminalistą... (Żywa wesołość). 
Przewodniczący do Weingriina pod- 
niesionym głosem: Proszę siedzieć ci- 
cho, tu nie karczma! Cóż lo za zacho- 
wanie się?! (Na sali ponowna wesołość). 
Weingriin siada, kręci się niespokojnie i 
| kopie Filimowskiego. | 
Tow. Kaczanowski zaznacza, iż strach 
na twarzy Weingrina najlepiej świadczy, jak 
pieką go przytoczone fakta. W dalszym cią- 
gu wykazuje oskarżony, iż Weingriin, przed- 
stawiając się jako redaktor „Czasu , usiło- 
wał wywrzeć presyę na pewną ubogą ko- 
bietę, by nie wnosiła do sądu doniesienia o 
popełnioną u niej znaczną kradzież. 
Tow. Kaczanowski oświadcza wkońcu, iż 
przedstawił — z całego szeregu innych — 


| 


¿| tylko kilka faktów, charakteryzujących Wein- 


grūna, a to dla zaoszczędzenia przysięgłym 
słuchania całego ogromu brudów, które wstrę- 
tem napełniają człowieka uczciwego, Wein- 
grin operował do spółki ze swym przyja- 
cielem Jaroszem Rychterem. Redakcya miała 
obowiązek przestrzedz ludzi przed indywi- 
duami, szkodliwemi dla cudzej kieszeni. 
Nastąpiła obecnie najhumorystyczniejsza 
część rozprawy, której bohaterami byli Wein- 
grón i dr Filimowski, szarpiący się ustawi- 
cznie i kopiący nawzajem pod stołem. 
Weingrin wraz z swym obrońcą usiłowali 
uciec za wszelką cenę przed dowodem prawdy. 
W tym celu oświadcza Filimowski, iż 
jako „prawnik* żąda ukarania za występek 
78 491 ust. lid, bez dowodu prawdy. 
Przewodniczący wyjaśnia Filimowskiemu, 
iż takie formułowanie żądania jest nie- 
możliwe i sprzeczne z ustawą. 
Obrońca dr Heski w dłuższym wywodzie 
prawniczym wykazuje, iż żądanie Filimow- 


hobyczu, Buczaczu i Suczawie. Stowarzyszenia skiego jest pod względem prawniczym non- 


w Kołomyi i Przemyślu już zgłosiły przystąpie- 
nie do stowarzyszenia krajowego we Lwowie. 


Z sali sądowej. 

Sprawki Weingróna przed sądem. 
Dnia 5 b. m., w środę, odbyła się przed 
krakowską ławą przysięgłych rozprawa o o- 
brazę czci przeciw tow. Kazimierzowi Ka- 
czanowskiemu, jako odpowiedzialnemu 
redaktorowi „Naprzodu“, wskutek skargi, 
wniesionej przez znane na bruku krakow- 
skim indywiduum, Gustawa Weingróńna, 
który uczuł się obrażonym notatką w nrze 


sensem. Oburzającem jest, że Weingrin, 
który udaje „obrażonego* i odwołuje się do 
przysięgłych, obeenie ucieka przed 
dowodem prawdy. 

Tow. Kaczanowski żąda również do- 
puszczenia dowodu prawdy, przed którym 
Weingriin ucieka; leży to w intereaie mo- 
ralności publicznej. 

Trybunał po dłuższej naradzie powraca i 
żąda ostatecznie od Filimowskiego, jasnego 
i poprawnego sformułowania skargi, wyka- 
zując, iż Filimowski wikła się w sprzeczno- 
ściach. 

' Filimowski po dłuższem szeptaniu z 


„Naprzodu*, w której nazwano go „notory- | Weingrinem oświadcza, iż cofa oskarże- 


cznym kryminalistą*. 


nie o $ 491 ustęp 1 — t. zn., że Wein- 


drżącym głosem: Proszę przerwać rozprawę, | Słowackiego. 
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grin nie czuje, by przez słowa „notoryczny 
kryminalista* przypisywano mu pogardliwe 
przymioty — natomiast żąda ukarania bez 
dowodu prawdy za „narażenie Weingrina na 
pośmiewisko *. 

Weingraun: Ja nie boję się dowodu praw- 
dy, ale sprzeciwiam się temu, aby trybunał 
dopuścił dowód prawdy. (Na sali ogólna we- 
sołość). 


Obrońca dr Heski ponownie wykazuje, | 


że wedle ustawy dowód prawdy jest dopu 


szczalny i żąda w tym kierunku uchwały; 


trybunału. 

Trybunał udaje się ponownie na naradę, 
poczem ogłasza uchwałę, nie dopuszczającą 
dowodu prawdy, wobec tego, iż sprze- 
ciwia się temu sam oskarżyciel. 


Następnie na wniosek dra Heskiego| 


uchwalił trybunał odroczyć rozprawę celem 
przesłuchania świadka tow. Haeckera z 
"Tarnowa. 


Niezrączny złodziej. Przed trybunałem przy- 
sięgłych w Krakowie zasiadł we wtorek 4 bm. 
na ławie oskarżonych niejaki Edward Passo- 
wiez, liczący 33 lat, z czego dwadzieścia 
lat w różnych okresach przesiedział w wię- 
zieniu za najrozmaitsze kradzieże. Wyszedł- 
szy niedawno z więzienia, zakradł się w` Woj- 
niczu 20 września br. do mieszkania niejakiego 
Ziei i przywłaszczył sobie kosztowności i ubra- 
nia na sumę 347 K. I tym razem żle mu się 
powiodło, gdyż jeszeze tego samego dnia został 
aresztowany na drodze do Tarnowa i osadzony 
w więzieniu. Do popełnienia zarzuconej mu kra- 
dzieży oskarżony przyznał się w zupełności. 
Bronił z urzędu dr. Maschłer. Po rozprawie, 
trybunał, uznając nadzwyczajne okoliczności ła- 
godzące, skazał oskarżonego na pięć lat cię- 
żkiego więzienia. Tak więc Passowicz przepę- 
dzi ogółem 25 lat, czyli ćwierć wieku w wię- 


zieniu. 


KRON 


Kalendarzyk historyczny. 6 listopada. 1792. 
Ziwycięstwo rewolucyjnej armii francuskiej nad woj- 
skami sprzymierzonych mocarstw pod Jemappes. — 
1848. Kraków przechodzi pod ponowa- 
nie Austrryi. — 1901. Koniec konyresu austrya- 
ckiej socyalnej demokracyi w Wiedniu. 

Uniwersytet ludowy im. Ad. Mickiewicza 
w Krakowie. Dziś odbędzie się w sali Redutowej 


wykazuje, że Weingran wyłudził pieniądze | starego teatru (plac Szczepański, I. p) od godziny 


Tiją do 8'j wieczorem wykład prof dra Stanisława 
Tołłoczki: „Elektryczność i jej zastosowanie“ 
(z demonstracyami). 

Oniwersytet ludowy im. Ad. Mickiewicza 
we Lwowie. Dziś odbędzie się w własnej sali wy- 
kładowej (Pasaż Mikolascha) od godziny 8 do 9 wie- 
czorem wykład dra Lesera: „Źbrodnia i kara“, 


Teatr miejski w Krakowie. 
Czwartek: „Balladyna*, trazedya w 5 aktach J. 


Sobota: „Monna Vanna“, sztuka w 3 aktach Mau- 
rycego Maeterlincka (nowość). i 

Niedziela o godz. 3 po południu: „ŽZołnierz królo 
wej Madagaskaru“, komedya w 3 aktach S, Dobrzań- 
skiego (popularne). — O godz. 7 wieczorem: „Monna 
Vanna“, sztuka w 3 aktach Maurycego Maeterlincka 
(po raz drugi). 

Poniedziałek: Koncert Stanisława Barcewicza i Mie- 
cia Horszowskiego. 

Teatr ludowy w Krakowie. 

Czwartek: „Konkurs piękności“, farsa w 3 aktach 
ze śpiewami St. Brandowskiepo. 

Sobota: „Meier Ezofowicz“, sztuka w 5 aktach 
przerobiona na scenę przez Juliusza Piaseckiego 


Socyaliści niemieccy o awanturach w Bisl- 
sku. Bratni nasz organ niemiecki „Bielitzer 
Volksstimme* w ostatnim numerze w następują- 
cy sposób omawia znane wybryki szowinistów 
niemieckich w Bielsku: 

Ani rada gminna, ani panowie Steffan i Gu- 
twiński, jako burmistrz i wiceburmistrz, nie speł- 
nili swego obowiązku, nałożonego na nich przez 
statut gminny, lecz obaj wywołaniem chorobli- 
wego szowinistycznego podniecenia podeptali ten 
statut i to nie po raz pierwszy, za co powinni 
zasiąść na ławie oskarżonych. Specyalnie pano- 
wie Steffan i Qrutwiński, jako kierownicy gmi- 
ny, sprawującej funkcye władz bezpieczeństwa, 
niczem nie mogą usprawiedliwić swego postę- 
powania. Jeżeli zaś wszystkich innych bohate 
rów tego pięknego dnia uważamy za zwykłych 
ekscedentów, awanturników, którzy w swej chę- 
ci ratowania wcale niezagrożonej niemieckości, 
znieważałi całkiem niewinnych ludzi, a pana 
Josephiego za pospolitego ageuta pro- 
wokacyjnego, to powinni być oni wszyscy 
ukarani za wywołanie zbiegowiska; np. Josephi 
przed budynkiem pocztowym wygłosił mowę, 
sławiąc odwagę uczniaków, „którzy więcej zdzia- 
łali, niż się po nich spodziewano“ itd. Uczynił 
to ezłowiek prywatny, demagog Josephi, a nie 
jako osoba urzędowa. Całkiem inaczej ma się 
raecz z kierownikami gminy. W Bielsku bur- 
mistrz i jego zastępca są naczelnikami policyi. 
W dniu krytycznym byli oni osobami urzędo- 
wemi, odpowiedzialnemi za spokój i porządek. 
Panowie Steffan i Gutwiński brali więc udział 
w głupiej awanturze nie jako obrażeni Germa- 
nie, których „serca“ wrzały oburzeniem, łecz 
jako najwyżsi urzędnicy bezpieczeństwa, naczel- 
nicy polieyi. Obowiązkiem ich było użyć wszel- 
kich środków, aby niedopuścić do awantur. Tym- 
czasem nietylko nic’ w tej mierze nie uczynili, 
lecz raczej sztucznie podniecali do awantur i 
niedozwalałi organom bezpieczeństwa spełnić swój 
obowiązek. "Słowem, burmistrz jako kierownik 
miejscowej policyi za nadużycie swej władzy po- 
winien się znależć na ławie oskarżonych. Do 
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odpowiedzialności sądowej powinni go teha 


ciągnąć wszyscy, którzy z jego winy pon 
wówczas jakąkolwiek szkodę. rað 

Z powodu reminiscencyj ks. Chotkowskieg 
otrzymujemy od tow. dra Hermana Diamat 
następujące wyjaśnienie : 

„Ks. Chotkowski stara się sprostowa 
zgromadzenia podany przez tow. Daszyńs 
w jego znakomitej mowie parlamentarnej. 
stwie:dzam , że pamięć nie dopisuje ks. 
kowskiemu. Mimo prowokającego tonu jego m9 
wy udało się przewodniczącemu zapewnić 
Chotkowskiemu najzupełnićjszą swoboćł 


6 opis 
kiego 
Otóś 
Chot- 


| słowa. Skończywszy, cheiał ks. profesor wyi 


i dopiero na moje wezwanie, by wysłuchał 0%. 
powiedzi przeciwnika, pozostał do końca moj% 
odpowiedzi, poczem powstał i spytał ironicznie: 
„czy wolno mi już wyjść” i wyszedł przez 82P% 
ler, utworzony w szczelnie nabitej sali. Rezult 

zgromadzenia był dla nas tak pomyślny, żeśmy 
w interesie naszej propagandy życzyli sobiejś* 
najwięcej publicznych dyskusyj z klerykałam!: 
Odczuł to też prawdopodobnie ks. Ohotkowsk! 
i nie pokazywał się więcej na zgromadzeniać” 
socyalistycznych*. 

Z teatru donoszą nam: Artpści nasi odby” 
wają pełne próby z 3-ch -aktowego dramau 
Maeterlinck' a „Monna Vanna“ w przekładzie P 
B-e. A 
Stanisław Barcowicz i Miecio Horszowsk! 
wystąpią w najbliższym koncercie w teatrze 
miejskim. Obok znakomitego skrzypka wyst% 
puje jako fortepianista Miecio Horszowski, dzić” 
więcioletni chłopak, który już od roku, 8% 
swoją począł zwracać powszechną uwagę. W 826 
regu utworów, które młodziutki pianista odegr* 
na poniedziałkowym koncercie, jest także menuet 
dedykowany mu przez prof. Leszetyckiego, 0ra 
własny utwór Miecia zatytułowany „Album t4 
trzańskie”. 

Teatr iudowy wystawi w sobotę przeróbkę 
znanej powieści Elizy Orzeszkowej „Meir E£0” 
fowicz*. Przeróbki dokonał utalentowany autot 
występujący pod pseudonimem Juliana Piaseckie” 
go. Tego samego autora sztuka ludowa „Wśród 
swoich“ odznaczoną została na konkursie tego” 


rocznym wydziału krajowego we Lwowie. V 
Warszawie odegranym będzie w teatrze Rozmaito” 
ści tegoż autora dramat pt. „Rodzina Strawińt” 
skich“ z Wandą Siemaszkową w roli tytułowej 

W rocznicę listopadową daje teatr ludowy 
przedstawienie w Wieliczce, na które składaj? 
się: „Kościuszko w Petersburgu“, Staszczyk? 
i część „Dziadów“ Mickiewicza w inscenizacy” 
S. Wyspiańskiego. 

Na śmierć przejechał wczoraj na ulicy Sta" 
rowiślnej wóz tramwajowy nr. 17 młodą dziew” 
czynę wiejską nieznajomego nazwiska. Dziew* 
czyna dostała się pod koła i wyzionęła za parę 


chwil ducha skutkiem złamania podstawy czaszki: 
Należałoby dokładnie zbadać, kto ponosi winę 
tych coraz częściej się powtarzających wypad” 
ków. 

Zagubione dziecko. Dnia 1 listopada o god”: 
7 wieczór spotkał przy bramie Floryańskiej wy 
robnik Jan Cygankiewicz, zamieszkały we w% 
Zwierzyńcu l. 149, 4-letniego chłopczyka o nie” 
znanem nazwisku, źle odzianego i zbiedzonego* 
Chłopczyk nie wiedział nic więcej o swojem po” 
chodzeniu, jak tylko tyle, że się nazywa Karol: 
Litościwy wyrobnik przygarnął go do siebie; 
obecnie zaś znajduje się owo dziecko w 
grzewalni przy ul. Piekarskiej. 

Deklaracya. Z powodu treści nru 207 cz 
sopisma „Naprzód“ zd. 81 lipca b r. zaskarżył 
p. Mierosław Szeligowski, emerytowany e. * 
komisarz powiatowy i właściciel koncesyonow* 
nej agencyi we Lwowie, podpisanego Kazimi?“ 
rza Kaczanowskiego, jako odpowiedzialnego T® 
daktora „Naprzodu“ o obrazę czci, popełnion? 
artykułem zainkryminowanym. 

Obecnie redakcya „Naprzodu“ przekonała Sid" 
że artykuł ten odnośnie do osoby p. Mierosław* 
Szeligowskiego jest zupełnie mylny i opiera S 
na mylnej informacyi, zaczerpniętej ** 
„Słowa polskiego". Dlatego podpiszn? 
wszystkie zarzuty w tym artykule p. Szeligow” 
skiego dotyczące cofa i jako nieprawdziwe uznaj®' 
Kraków, 5 listopada 1902. Kasimierz Kacza” 
nowskit. 

Murarze, zatrudnieni przy budowie sanat: 
ryum w Zakopanem, użalają się, że architek 
Praus, względnie jego pomocnik Makowski n° 
zapłacił robotnikom, sprowadzonym z Krakow* 
umówionych wyrażnie i przyznanych kosztów.* 
zdy z Krakowa do Zakopanego i napowrót. Ms” 
kowski wyzyskiwał nietylko robotników ale ' 
samą dyrekcyę sanatoryum, licząc za roboty wić” 
cej, niż rzeczywiście wypadało. Dyrekcya i T* 
da nadzorcza powinnyby skontrolować ściśle T% 
chunki i roboty p. Makowskiego. 

Zwycięstwo robotników rzeszowskich. Z pat 
szowa donoszą nam: Posiedzenie zarządu K437 
chorych odbyło się wreszcie po długiej a por 
silnej obstrukeyi ze strony pracodawców w PO 
niedziałek dnia 3 bm. Po długiej dyskusyi przy 
stąpiono do wyboru prezesa Kasy. Prez68% 
wybrany został tow. dr. Pelzling, zastęp”? 
tow. Majewicz. Pan Dziurzyński i Szybowic* 
widząc, że ich zakusy poszły w niwecz, zreży 
gnowali z zarządu. Charakterystycznem jest np’ 
oświadczenie Dziurzyńskiego: „Z powodu, p. 
nie zostałem prezesem ustępuję z zarządu”: t 
iBlumenkranz widząc, żę tu także niema 10 


resu, zamierza pójść za swymi mistrzami -a 
gwałtów i korupcyi wyborczej. Będziemy „e, 
ie 


mieli uzupełniające wybory do zarządu. 


Kraków, czwartek 


NAP 


Sze zwycięstwo zorganizowanych robotników w 
"zeszowie jest całkowite, a panowie z klery- 
salno-kahalno-korupcyjnego obozu nie zechcą 
'Srać z wolą zorganizowanych robotników. 

Informacye „Słowa polskiego". „Gazeta 
"Wowską* ogłasza, że doniesienie „Słowa pol- 
Sriego“ o ekscesach, popełnionych przez mło- 
üzież w uzupełniającej szkole przemysłowej w 
Stanisławowie, do których stłumienia trzeba było 
wezwać pomocy policyi i straży ogniowej — jest 
upełnie zmyślone. 

Ubogi arcybiskup. Do wiedeńskiej „Die Zeit“ 
donoszą z Zagrzebia: Arcybiskup tutejszy dr. 
“erzy Posilovie znany jest zarówno z swego bo- | 
Sactwa, jak i skąpstwa. Niedawno przyszła do | 
Rego deputacya robotników z prośbą o datek 
Ma rzecz schroniska dla tuberkulicznych. Arey- 
Mskup nie dał ani halerza, oświadczając depu- 
tacyi: „Kochane dzieci, ja nie mam pieniędzy!“ | 
Siedy zaś deputacya wspomniała, iż składka | 
Przeznaczoną jest na cel bardzo humanitarny, | 
arcybiskup odparł z naciskiem, że nic nie 
Może dać, bo niema pieniędzy. Niezwykłe 
skąpstwo arcybiskupa jest obecnie przedmiotem 
tozlicznych anegdot i dowcipów w Zagrzebiu. 

Zakatowauia żełnierza na śmierć w kosza- 

rach. „Ostdeutsche Volkszeitung“ donosi z Gą- 
Mna o strasznym wypadku zakatowania żołnierza 
i tamtejszych koszarach artyleryi na śmierć. 
"spomniane pismo zapewnia, że o wypadku 
tym miało już prywatne wiadomości, które obe- 
čnie potwierdzone zostały listem od niejakiej | 
Amalii Baltrus, donoszącej następujące bliższe 
Szczegóły całego zajścia. Dnia 8 sierpnia mąż 
Waltrusowej, służący przy 1 pułku artyleryi w 
Gąbinie, wieczorem na rozkaz pewnego 
bodoficera w straszliwy sposób Zo- 
Stał gkatowany, a następnie wyrzuco-, 
ty z okna na drngiem piętrze na dzie- 
dziniec koszarowy, gdzie natychmiast zginął. W | 
zień pogrzebu rotmistrz zapewnił wdowę po 
zabitym, że jej mąż był dzielnym żołnierzem i| 
Wyrażał żal, iż w ten sposób zginał, W końcu | 
brzyrzekł jej rotmistrz udzielić wsparcia, win- 
dych zaś ukarać. Dotąd jednak nie otrzymała 
“na ani wsparcia, ani też zawiadomienia u uka- | 
Taniu zabójców jej męża. Pismo, jakie wysłała 
W tej sprawie do komendanta bateryi również 
Jlo bezskuteczne. Po trzech miesiącach nie o- 
Wzymała nawet żadnej odpowiedzi. Dopiero te- 
taz władze wojskowe wdrożyły w tej sprawie 
śledztwo. 

Nowe wydalania z Poznańskiego. „Posener- 

€itung* donosi, że w najbliższych dniach roz- 
Doezną się znowu masowe wydalania z Poznań- 
skiego obywateli austryackich, angiel- 
skich, oraz poddanych rosyjskich, którzy 
Wyznają religię żydowską. 

Projekt ukrajowienia aptek w  Wielkiem 
Księstwie luksemburskiem. Rząd najmniejsze- 
50 z niezawisłych państw w Europie, Wielkiego 
ASięstwa luksemburskiego, uczynił na polu re- 
'0rm społecznych śmiały krok naprzód: drogą 
*ozporządzenia ministeryalnego zniżył ceny 

ekarstw owięcejniż czwartą część, 
* jednocześnie przedłożył sejmowi projekt usta- 
wy, wedle której po 42 latach wszystkie 
apteki mająprzejsóćna własnośćpań- 
Stwa, bez odszkodowania aptekarzy i bez za- 
Błacenia ich długów. Rząd luksemburski zdaje 
Slę słusznie być zdania, że aptekarze uprzedzeni, 
że po 42 latach złote czasy wyzysku się koń- 
"24, w ciągu tych 42 lat i tak jeszcze dostate- 
€znięe bogacić się będą kosztem swoich chorych 
liźnich. 


Prokurator Doliński skonfiskował październi- | 


Wy zeszyt miesięcznika naukowego „Pogląd 
JA Świat, wychodzącego w Krakowie pod sta- 
pana redakcyą p. Wł. M. Kozłowskiego. Kon- 
„kacie uległ naukowy artykuł o teoryi prze- 
dnienia Malthusa, przepuszczony bez 
Przeszkód przez cenzurę warszaw- 
sk 4. Pan Doliński, gorliwszy od swych kolegów 
*arszawskich, dopatrzył się w artykule tym prze- 
dtępstwa z $ 305, ponieważ zawiera rzekomo 
eczy niemoralne! 
ką Sim czynem cenzora krakowskiego była 
nfiskata prowincyonalnego wydania dzisiejsze- 
Ro nNaprzođu“. Konfiskacie uległ artykuł wstę- 


May p. t „Czy nam trzeba ‘obszar ni- 
>. w?*, Na pytanie to odpowiadali uczeni w 


ny sposób; p. Doliński ułatwił sobie odpo- 
jedź — konfiskatą. Odpowiedź godna p. Do- 
skiego. 
Ą czorajsza konfiskata jest już 199 z rzędu. 
ttykuł skonfiskowany zimmunizujemy w parla- 
Mencie, na wszelki jednak wypadek. czynimy już 
Zygotowania dla uczczenia 200 jubileuszu 
Onfiskat „Naprzodu“. 
c powrót muszkietera. P. Antoni Beauprė przy- 
sh A Ram następujące sprostowanie: „Wiadomość, 
k azimierz Ehrenberg zamierza powrócić do 
takowa i objąć napowrót redakcyę „Głosu na- 
*, a wówczas p. Beaupró wróciłby do „Cza- 
» jest nieprawdziwą”. 
zan jPowiadamy na to, że losy dalsze „Głosu 
m u“ zależą nietylko od p. Beaupré... Za- 
a nie powyższe odkładamy na: razie de 
«a, > przypomnimy je wtedy właścicielom „Gło- 
" larodu*, gdy okaże się tego potrzeba. 
Mnt Oszukańcze *zbieranie składek ma „ówia- 


di Świece dla Kościuszki aresztowała policya 


wye 


|o której wspomnieliśmy w poniedziałkowym nu- 
| merze, była niezbędnie konieezną ze względów | 


|się sprawozdania i oceny dzieł muzycznych, a. 


REZON 


6 listopada 1902. 


Rzecz wydała się i obu odstawiono do aresztów 
policyjnych. 

Po Krakowie krąży wogóle mnóstwo tego ro- 
dzaju osób, żebrzących na różne klasztory, ko- 
ścioły, kaplice itd. Należałoby je raz przecież | 
poddać surowej kontroli. Okazałoby się wów- 
czas, że trzy czwarte tych ciemnych egzysten- 
cyj są zwykłymi złodziejami. 

Robotnicy fabryki p. Jarry upraszają nas 
o zaznaczenie, że praca niedzielna w fabryce, 


technicznych. Rozchodziło się mianowicie o czy- 
szczenie kotłów, więc o czynność, której nie 
możnaby uskutecznić w dni powszednie, ze 
względu na ruch w fabryce. Do czyszczenia | 
zgłosiło się dobrowolnie 12 robotników, bez l 
przymusu ze strony przedsiębiorców. | 

Afera pojedynkuwa posła Breitera. W spra- | 
wie znanej afery pojedynkowej posła Breitera 
z podporucznikiem 12 p. huzarów, Molnarem.| 
świadkowie Molnara nie przyjęli deklaracyj p.| 
Breitera, jaką on chciał dać wspomnianemu po- 
rucznikowi, jako człowiek prywatny, lecz zażą- 
dali wobec ciężkiej obrazy orężnego załatwienia. 
Na to oświadczyli zastępcy p. Breitera, że we- 
dług osobistego zapatrywania tegoż wobec man- 
datu poselskiego nie może dać takiej satysfa- 
kcyi ani jako poseł, ani jako ezłowiek prywa- 
tny. Spisano wobec tego protokół i zastępcy p 
Breitera złożyli swe mandaty. 


Stowarzyszenie pomocy naukowej dia 
Polek zawiadamia członków swoich, iż w piątki od 
godziny 4 do 6 wieczorem odbywać się będą w re- 
dakcyi „Nowego Słowa“, ulica Szewska L 21, poga- 
danki z zakresu kwestyi kobiecej. oraz sprawozdania 
z nowszego ruchu umysłowego w kraju i zagranicą. 

Pierwsze zebranie odbędzie się w piątek dnia 7 li- 
stopoda b.r. Pogadankę zagai p. Malwina Garfei. 
nowa. Wstęp wolny dla członków Stowarzyszenia, 
oraz dla gości przez nich wprowadzonych. 


pcz E E EE EN DE | 
Z literatury i sztuki. 


Koncert Wirginii Guerrini, oraz orkiestry 
I3 p. p. Zarządowi Filharmonii lwowskiej stano- 
wczo brak rutyny w aranżowaniu koncertów, al- 
bowiem nie liczono się zupełnie z gustem pu- 
bliczności i nie starano się tej publiczności „a 
tont prix* wyrobić przekonanie, że co Filharmo- 
nia daje — jest dobrem, a u nas jest to konie- | 
cznem. U nas trzeba dostać markę, a wten- 
czas ludek już nie pyta, czy dobre, czy złe, 
tylko zanosi swój grosz, bo na koncertach takich 
bywać trzeba, bo to modne... Jeżeli do tego je- 
szcze się i tę okoliczność doda, że rzeczywiście 
po większej części soliści występujący są wcale 
niepośledni artyści, to jesteśmy przekonani, że 
koncerty te miałyby zapewnione powodzenie. Ale | 
tak się nie stało, wystawiano albo siły przere- 
klamowane, albo też nie nadające się do guści- 
ków tak zwanych melomanów — no i ganiono 
je, pomimo tego, że były dobre. Trzeba było za- 
cząć koncertem ze Śliwińskim, następnie z Wir- | 
ginią Guerrini, Barcewiczem, Hornowskim itp. — 
gdyby po takich paru koncertach wystąpił na- 
wet taki pan Rothmiihl. nie zepsułby już raz 
wyrobionej marki i teatr byłby szczelniej zapeł- | 
niany, jak dotąd. | 

Za granicą ludzie interesują się znacznie wię- | 
cej rozwojem muzycznym, aniżeli u nas; czyta | 
się tam sprawozdania z koncertów nie tylko tych, 
na których się było, lecz i innych miast, czyta 


tem samem wie się, jacy kompozytorzy obecnie | 
istnieją i eo napisali, kto ich utwory grał lub 
śpiewał i jak były grane i śpiewane — wpra- 
wdzie często się pada ofiarą reklamy, ale za to 
nie przepuszcza się sposobności słyszenia podo- 
bnie fenomenalnej śpiewaczki, jaką jest Wirgi- 
nia Guerrini — co się przytrafiło tak zwanym 
melomanom na koncercie wczorajszym -- teatr 
był bowiem pusty, pomimo tego, że ze względu | 
na wartość swą powinien był być wysprzedanym. 

Głos altowy jest jednym z najmniej spoty- 
kauych wogóle, a w obecnych czasach zupełnie 
juz na wymarciu. Wiele oper musi zejść z re- 
pertnuaru, albowiem brak Śpiewaczek. któreby | 
mogły wykonywać partye pisane dla podobnych | 


‘| 


głosów, jakie posiadały Tesi, Lucretia Agujari, | 
Grasini, Barbi, Papier it. d. nic dziwnego więc, 
że jak się w obecnych czasach spotka podobnie 
fenomenalny głos jak u Guerini — słucha się go 
w największem skupieniu — i przekonywa do- 
piero, że opisy zachwytów i entuzyszmu, jakie 
wywierały wyżej wymienione. śpiewaczki, nig 
należą do przypowiastek, lecz są szezerą prawdą. | 
Wirginia Guerini posiada głos altowy o prze- | 
pysznem brzmieniu, szczególniej w średnim i dol- | 
nym regestrze, góra jest piękna, lecz nie tak 
ołśniewająca, jak tony średnie — sposób, w jaki 
włada ta artystka swym przepysznym głosem, | 
jest zachwycający — przejścia z dolnych do Śre- 
dnich tonów (u niskich mezzo-sopranów i altów 
rzecz najtrudniejsza), wprost zadziwiająco-piękne, ' 
a w traktowaniu cantileny jest prawdziwie mi- | 
strzynią. Jedno co się podobać nie może u tej 
znakomitej śpiewaczki, to maniera przy śpiewa- 
niu koloraturowych utworów, mianowicie artystka 
wszelkie pasaże, mordenda i nawet tryl robi 
dolną szczęką, co razi pod względem estety- 
cznym i źle wpływa na samo wykonanie, dla- 
tego też najsłabiej wypadła 'arya z opery wSe- 


i 


miramis“, ale za to gdzie trzeba było cantilenę 


neg sie świąt zadusznych- dwóch złodziei, Ale- rozwinąć, lub decrescendować tony, to Guerini 


4 i się w 


da, które później, $cią 


dra Baranowskiego i Leona Noska. Obaj | była w swym żywiole i wykonaniem takich 
"tłum „studentów i*zbierali "na |utworów, jak Saint+Saens'a sceny w' spery p Sam: 
i do „kieszeni, | Bon, f Dalila" lub Mayerb era aryi,z opery „Pró-, 


LINOLEUM 


do wyłożenia łekali, 
Dywany, Chodniki, 


Dywaniki 


przed umywalnie. 


rok“, czarowała i do najwyższego stopnia entu- 
zyazmowzda publiczność. 

Prosilibyśmy bardzo, aby stały akompaniator 
Filharmonii zawsze sobie przegrał przed wystę- 
pem utwory polecone mù do akompaniowania, 
bo opóźnieniem temp psuje artystyczną całość. 
Na orkiestrze znać, że niema pana w domu, 
kapelmistrz Hock na urlopie i orkiestra robi 
takie wrażenie, jakby miała ochotę wraz ze 
swym dyrygentem odpocząć, gra bowiem bardzo 
niedbale; najwięcej dało się to odczuć w Men- 
delsohna Symfonii; Moszkowskiego „Cortége“, 
jeszcze stosunkowo najlepiej było odegrane. 

2m. 


Telegraf i telefon. 


Z lwowskiej rady miejskiej. 

Lwów, 5 listopada. Na wczorajszem posie- 
dzeniu rady miasta przystąpiono do wyboru wi- 
ceprezydenta. Na 83 głosujących otrzymał 52 
głosy i został wybrany dotychczasowy drugi wi- 
ceprezydent Stanisław Ciuchciński. Szajer 
otrzymał 1 głos, a 30 kartek oddano próżnych. 

Przępelnienie na politechnice Iwowsziej. 

Lwów, 5 listopada. Rektor politechniki pro- 
fesor Fiedler wyjechał wczoraj do Wiednia, aby 
osobiście przedstawić w ministerstwie sprawę 
przepełnienia na tutejszej politechnice. W roku 
bieżącym politechnika lwowska liczy 1.000 słu- 
chaczów. 

Wybory sejmowe w Austryi Niższej. 

Wiedeń, 5 listopada. (Tel. „Naprzedu”). Od 
wczesnego rana wre zacięta walka wyborcza mię- 
dzy stronnictwami postępowemi a antysemitami. 
Agitacya prowadzona jest z obu stron niezwy- 
kle intenzywnie. Antysemici popełniają szereg 
najbezwstydniejszych oszustw wyborczych. 

Rezultat będzie wiadomy późnym wieczerem. 

Wezoraj wieczór odbyły się ostatnie zgroma- 
dzenia wyborcze. Najliczniejsze zgromadzenie 
odbyło się w domu robotniczym w Favoriten, 
w okręgu tow. dra Adlera. Przemawiali wśród 
grzmiących oklasków tow. Daszyński i tow. 


' dr. +A.d Ler. 


izba panów. 

Wiedeń, 5 listopada. Izba panów prowadziła 
na dzisiejszem posiedzeniu w dalszym ciągu dy- 
skusyę nad ustawą o handlu terminowym zbo- 
żem. 

'Wniosek Kotulińskiego, by ustawa w 2 mie- 
siące po ogłoszeniu weszła w życie, odrzucono, 
a 8 25 przyjęto w brzmieniu uchwalonem przez 
Izby posłów. 

Przyjęto następnie końcowe paragrafy ustawy 
według uchwały komisyi Izby posłów, poczem 
uchwalono całą ustawę w trzecłem czytaniu. 


Bankructwo. 
Wiedeń, 5 listopada. Firma krawatek Lustig, 
Deutsch et Comp. ogłosiła niewypłacalność. 


Passywa wynoszą 150.000 K. 
Przesilenie na Węgrzech? 

Wiedeń, 5 listopada. Przybył tu wczoraj z 
Budapesztu minister honwedów Fejervary. Przy- 
jazd jego łączą z konfliktem, który miał wybu- 
chnąć między nim a Szellem z powodu przed- 
łożeń wojskowych. 

W czwartek lub piątek będzie obu parlamen- 
tom przedłożony nowy projekt ustawy w spra- 
wie powiększenia armii. 

Gwałty Węgrów nad fiorskiem Okiem. 

Wiedeń, 5 listopada. „Fremden Blatt* donosi 
z Budapesztu: Nadeszła tu wiadomość, że chło- 
piQ)węgierscy zburzyli zbudowany 
ze strony galicyjskiej most na Białce. Chłopi 
uzbroili się, aby gwałtem przeszkodzić objęciu 
przez Galicyę w posiadanie obszaru nad Mor- 
skiem Okiem, przyznanego Galicyi wyrokiem 
sądu rozjemczego. 

Wybory do sejmu śląskiego. 
freiwaldau, 5 listopada. Przy dzisiejszych 
wyborach do sejmu wybrany został adwokat z 
Wiednia dr Ferdynand Pohl z niem. partyi lu- 
dowej. Otrzymał on 524 głosów. 

Wybory sejmowe w Styryi. 

Grac, 5 listopada. Z 23 mandatów z kuryi 
gmin wiejskich w sejmie styryjskim posiadali 
w ubiegłym peryodzie: 3 niemiecka partya lu- 
dowa, 12 niem. partya konserw., 8 Słoweńcy 
katolicey. Wczoraj zaś wybrano: l z niem. par- 
tyi lud, 8 niem. konserw, 6 kandydatów po- 
stępowego związku chłopskiego i 8 Słoweńców 
katoliekich. 

Niemiecka partya ludowa straciła więc 2 man- 
daty, konserwatywna 4, Słoweńcy katolicy utrzy- 
mali się przy dotychczasowej ilości, a związek 
chłopski zyskał 6. Miał on dotąd tylko jeden 


głos z miast. 


Grac, 5 listopada. Wynik wyborów do sejmu 


|styryjskiego przyniósł dotkliwą klęskę 


klerykałom. Związek chłopski zyskał 4 
mandaty przy pomocy socyalnych demokratów. 
Przywódzca związku chłopskiego bar. Roki- 


jtańsky przyznał w publicznej przemowie, że 


zwycięstwo zawdzięcza pomocy socyalnych de- 
mokratów. 


Z sejmu węgierskiego. 


Budapeszt, 5 listopada. Prezydent ministrów 
Szell przedłoży dziś sejmowi projekt. dotyczący 


uregulowania, wychodźtwa, prawo mieszkania za- 
granicznych poddanych na obszarze Węgier i 
normujący sprawę policyi granicznej. 

Z parlamentu niemieckiego. 


słabym. tdziaię posłów, todź 

Serwety na stoły, Tisch- 

lmufery, Fartuszki damskie 

i dziecinne, Prześcieradła 

gumowe, Płaszcze gumowe 
wół. MSŁ Dz 


+ 


„się w dalszym 


ciągu dyskusya nad taryfą cłową i nad wnio- 
skiem posła tow. Albrechta oraz ewen- 
tuainym wnioskiem Bartha w sprawie środ- 
ków, jakich użyć należy przeciw kartelom. 

Poseł Paasche (narodowy liberal) i po- 
seł Gamp z partyi rządowej zwałczają te 
wnioski jako niemożliwe do przeprowadzenia. 

Poseł tow. Bebel wywodzi w dłuższej 
mowie, że socyalni demokraci zwalczają nad - 
użycia kartelów, które zaostrzyły obecne prze- 
silenie, życzą sobie jednak dalszego ich roz- 
winięcia pod względem prawnym i ekonomi- 
cznym, ponieważ jest to droga do uspołecz- 
nienia produkcyi. 

Minister handlu Möller występuje prze- 
ciw niektórym wywodom posła Bebla i twier- 
dzi, że kartele nie zaostrzyły przesilenia, ale 
raczej złagodziły, ponieważ spowodowały prze- 
niesienie hyperprodukcyi zapasów do Ame- 
ryki i Anglii. 

Przy dalszych obradach okazał się brak 
kompletu, wskutek czego na żądanie lewicy 
prezydent dalsze obrady odroczył. 

Wielka eksplozya. 

Hamburg, 5 listopada. Na parowcu poczte- 
wym „Sithonia“, który przybył tu wczoraj, eks- 
plodował na pełnem morzu kocioł parowy. Para 
poparzyła wielu ludzi z załogi; 16 palaczów po- 
niosło śmierć na miejscu. 

Choroba Tołstoja. 

Petersburg, 5 listopada. Syn Tołstoja przy- 

był do Tuły i oświadczył wobec zastępcy 


rosyjskiej agencyi telegr., że ojciec jego osta- 
tnimi czasy cierpiał na kamienie. Doniesienie 
jeduego z dzienników rosyjskich o zapaleniu 
pluc jest nieprawdziwem. 

Pojedynek parlamentarzystów. 

Paryż, 5 listopada. Wczoraj rano odbył się 
pojedynek na szable między socyalistycznym po- 
słem Gerault-Richardem a hr. Dedijon, Przy dzie- 
siątem złożeniu się Grerault-Richard otrzymał lek- 
ką ranę w prawe ramię. 

Strejk generalny górników we Francyi. 

Paryż, 5 llstopada. Prokuratorya w St. Etienne 
otrzymała od ministeryum sprawiedliwości pole- 
cenie zastanowienia wszelkich dochodzeń 
w sprawie wykroczeń strejkowych. 


Z parlamentu francuskiego. 

Paryż, 5 listopada. Socyalistyczny poseł tow. 
Berry zgłosi interpelacyę do prezydenta mini- 
strów i ministra sprawiedliwości w sprawie u- 
cieczki bankiera Boulaine'a. 

Żniesienia kary cielasuej we Francyi. 

Paryż, 5 listopada. Dzisiejsze dzienniki ogła- 
szają rozporządzenie ministra wojny, mocą któ- 
rego zostają zakazane kary cielesne w zakładach 
więziennych i w wojsku. 

Aresztowanie posła irlandzkiego. 

Lendyn, 5 listopada. Członka parlamentu, Ir- 
landczyka Wiliama Redmonda aresztowano wezo- 


«Berlin, 5 listopada: „W - parlamencie przy 


raj w Kingstown w Irlandyi i przewieziono do 
więzienia celem odsiedzenis 6-miesięcznej kary 
za wygłoszenie mowy przeciw rządowi angiel- 
skiemu. 

Z Transvaalu. 

Kapsztad, 5 listopada. Biuro Reutera donosi, 
że parlament odrzucił zwalczane przez związek 
Afrykanderów przedłożenie, dotyczące organiza- 
cyi wojsk kolonii Przylądkowej. Jest to już 
czwarta klęska premiera rządu Sprigga podczas 
sesyi obecnej, 

Wybory w Ameryce. 

Waszyngton, 5 listopada. Sprawozdanie z 
wyborów stwierdza, że demokraci zyskali kil- 
ka mandatów. Zyskali także kilka mandatów 
republikanie, którzy w nowej Izbie reprezen- 
tantów posiadać -będą większość. 

Nowy Jork, 5 listopada. Biuro Reutera do- 
i nosi, że republikanin Odell został ponownie wy- 
brany gubernatorem stanu Nowy Jork większo- 
ścią 11.604 głosów. W stanie Nowy Jork zy- 
skali demokraci kilka głosów w kangresie. Osta- 
tnie wybory dały większość republikanom. 


Niepokoje w Ameryce południowej. 

La Victoria, (Wenezuela) 5 listopada. Dzien- 
nik urzędowy ogłasza sprawozdanie 0" zwycię- 
stwie odniesionem przez wojska rządowe. W bi- 
twie tej powstańcy stracili zupełnie armię. 


k O T 
T raków. Stow. zaw. krawców przenosi się 

z dniem 6 b, m. z ulicy Mikołajskiej na plac 
Szczepański 8, I. piętro ~ * go 

Dnia 9 b. m. w niedzielę odbędzie się w nowo- 
otwartym lokalu zabawa za zaproszeniami ze słowem 
wstępnem, deklamacyami i tańcami. FEoczątek o godz. 
1'e: Wstęp dla członków 30 ct., dľa nieczłonków 40 
ct O liczny udział uprasza zarząd Zaproszenia otrzy- 
mać można w lokalu stow. rano i wieczór. 

Od. poniedziałku rozpoczynają się w nowym lokalu 
lskcye tańców.  Zapisywać się można codziennie wie- 
czór od 7 do 10 u gospodarza lokalu. | 
Wege: W stowarzyszeniu robotników polskich 
i „Siła“ w Wiedniu, V. Margarethenplatz 7, 
odbędzie się w niedzielę 9 b. m. o godz. *j,8 wie- 
czorem odczyt tow. Schmidta p. t. „Jocyalizm 
naukowy a życie*. Uprasza się o liczny udział, 


w EE 


NADESŁANE. 


(Za ten dział redakcya nie odpowiada). 
Hermina Lustgarten 
Ludwik Friedenberg 


zaręczeni. 
__„uP0,D GÓIR Z,E. i 
«Bobry politurnik otrzyma zaraz stałą, do- 
brze płatną posadę w składzie fortepianów 
„« Gabryelskiego (35, -Rynek „główny, Kra- 
ków). £ 


- -Speeyalny-skład 
tryesteńskiej fabryki 
Szewska L. 14. 


4 Kraków, czwartek 


NAFRZOD 


Wa treść ogieszen Fidiocya mac prazimkuje dacńcj odpowiedziainości. 


6 K. Sezama Nwoćć GK. | Od przeszło 30 lat 


Każdy może być fotografem. 
Z aparatu fotograficznego 
„Blitz“ może każdy bez po- 
przeddnej świadomości spo- 
rządzić gotowe fotografie. 
Lekkie kierowanie tymże. 
Wielkość 7 X 7. 

Cena kompletnego aparatu 
wraz z wszystkiemi przyborami i polskiem 
objaśnieniem w eleganckiej kasetce 6 kor. 

Nowość! V. V. V. Kamera śliczny 
kompletny aparat fotograficzny z 6 pły- 
tami 6X9 lub 12 rzniętymi. Nowy 
zamek błyskawiczny. — Cały z metalu. 
Pewna zmiana płyt. Składając się ze 
Stichera suchej płyty, ramki do kopiowa- 
nia, kart, ciemnej kamerowej latarni, 2 
szalek do kąpieli wywabiającej i utrwała- 
jącej, jednej auli, zatem podziwiający bły- 
skawiczny aparat z kompletn. garniturem 
12 Koron. — Wielki bogato illustr. katalog 
fotogr. aparat. za nadesłaniem 50 hal. w 

markach. Wysyła za zaliczką 
M. RUNDBAKIN, Wien IX, Serggasse 3 


Najtańsze źródła dobrych zegarków 


z 3-letnią pisemną gwarancyą 


HAS KONRAD 


Dom exportowy zegarów i złotych 
przedmiotów w Brux Nr, 272 (Czechy) 


własne zegarmistrzow- 
skie i mechaniczne pra- 
cownie. — Dobry niklo- 
wy zegarek rem. zł, 3:75 
Prawdziwy srebrny ze- 
à garek rem. złr. 5'25 
Ñ Prawdziwy srebrny łań- 
cuszek zł. 1:20. Budzik 
niklowy złr. 1 75. 
Moja firma odznaczo- 
na została c. k. orłem, 
zyskała złote i srebrne 
medale, oraz tysiączne 
pisma pochwalne. 


| Tiustrowany katalog gratis epłatnie. 
o | 


Rutynowany iyetaryusz 

poszukuje zajęcia biurowego. 

Zgłoszenia pod adr. „Pisarz“ 
Kraków, ul, Dajwór Nr. 31. 


Filia c. k. uprz. galic. akcyjnego 


Banku hipotecznego 


w KRAKOWIE, 


kupuje | sprzedaje pod najkorzystniej- 
szymi warunkami 


wszelkie papiery 
wartościowe, 

wydaje 32%, i 4% 
asygnaty kasowe 

przyjmuje wkładki na książeczki 


rach. ble. oprocentowując takowe po 40/, 


Przyjmuje depozyta wartościowe do 
przechowania, udziela zaliczki na pa- 
piery wartościowe i uskutecznia zlece" 
nia na zakupno lub sprzedaż efektów 
na giełdach krajowych i zagranicznych. 
14 93—100 


PAS 


amienica 
II. piętrowa —= 


z ogródkiem w najładniejszej 
i najzdrowszej dzielnicy miasta 
w bliskości Rynku położoną 


z powodu stosunków familijnych 


za cenę 95.000 koron 
do sprzedania. 


Zgłoszenia pisemne pod „Kamienica" 
przyjmuje dział ins. „Naprzodu“. 


Za znako- 
mite 
wyroby 

odznaczo- 

ne c. k. 

„/ medalem 

w państ- _ 

wowym. *© 


. P. MORAVUS 
BRÓN Grosser - Platz 6 
Absolwent 
technicznej szkoły zegarmistrzowskiej 
w Biel (Szwajcarya) wykonuje i do- 
starcza: Zegary wieżowe dla kościołów, 
Szkół, urzędów, hudynków, fabryk, 
pałaców I will itd. najpunktualniej i ze 
znajoniością fachową po najprzystęp- 
niejszych cenach. Cenniki na żądanie 
gratis. Eksport do Orientu. 


istniejący interes pod firmą 


Sara. Wolfgang 


w Krakowie, Stradom I. 15 


wchód ze sieni 
POLECA 


WIELKI WYBÓR KOGÓW, 


derek na konie, materace gotowe 
i na obstalunki, sierć i włósie po 
cenach najtańszych. 
wWypożycza materace 
włósienne po 1 złr., inne po 50 ct. 
miesięcznie. 527 28 
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Taniosé! 


przyrządzania, którego 


I. 


Redaktor cdpawiedziałny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski. 


wieczorem z końcowej 


528 


ZĘizwiwiw Giwi REKU BW +e 


s Z-PRUS 
sprowadzaną, drogą Wodę Selterską zastępuje 
w zupełności woda, polecona przez Towarz. lekarskie 


alkaliezmo=słoma, 


zawierająca części składowe jak 


M SELTERSKA 


wyrobu fabryki pod firmą 


K. RZĄCA i CHMURSKI w Krakowie 


ulica św. Gertrudy |. 4. 
Do nabycia w aptekach i drogueryach. 


RRROORERRERYERRRÓRERRKYS* 


| Krakowska O 


Do nabycia przez każdą księgarnię 
DZIEŁO radcy med. Dra Mlillera — wyszło 
w nowym i rozszerzonym 37. nakładzie— 


© ROZSTROJU SYSTEMU 
| NERWOWEGO i SEXUALNEGO 


jakoteż o leczeniu tychże. | 
| H > w . . 

| Zamówienia uskutecznia za nadesłaniem 
l kor. 20 hal, w markaełu . i 
26 Sart Róber Branszwik, | 


OSTE SET E E 7 EOYCOKTDRKOJE =" 


Dr. MAURYCY HOLZER 


ailwokat w Rzeszowie | 
przyjmie zaraz koncypienta. 


p 
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ZDROWIE! 


—im Baczność P. T. Gospodynie | m— 
NOWY ARTYKUŁ SPOŻYWCZY 


j.B4 AGA ZDROWIA“ 


i dobry smak! 


6. listopada 1302, 


Nr. 303. _ 


Jemy ogłoszeń w nagłówku. 


nadać. — Tenże najłatwiej 
osiągnąć można je- 
dynie użyciem 


z srebrzystym połyskie 


A — 


Cat 
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Kneippowskiej 
s| kawy słodowej. 
4) 

Y Żadna roztropna gospodyni 
[nie powinna dłuzej zwlekat 
zzaprowadzeniem tego smacz- 
nego | zdrowego napoju 


Polecenia godny dodatek 
do kawy CE naj- 


iepszy | najulubieńszy na- 


Ø żadną inną nie dająca się zastąpić w codziennem użyciu, ze względu na swoje rozliczne zalety ! 
3 Najlepsze odezwy powag lekarskich! === 
Gg 56, 61, części pożywnychii! ZĘ 

; Działa skutecznie na żołądek i wzmacnia nerwy! 

5 Jedna jedyna próba dostateczna, aby zostać stałym konsumentem „kawy zdrowia”! 


„Kawę zdrowia“ nie należy uważać jako domieszkę do kawy ! 
. Nie zawiera nader szkodłiwej dla nerwów koffelny. 

j Nadzwyczaj tania, gdyż cena 1 kigr. wynosi tylko 70 centów (1 kor. 40 hal.) 
p Do nabycia we wszystkich handlach w paczkach po 35, 18 i 5 centów 

HM poleca fabryka WAŚNIEWSKIEGO i GRABOWSKIEGO w PODGÓRZU (przy Krakowie). 


Na wszystkich paczkach wskazanym jest sposób 
należy się ściśle trzymać. 


29—7 
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MON 
półka Tramwajowa. 


pój zastępujacy zupełnie 
kawy złamistej. === 


kawa slodowa jest praw- 


AET 
i dziwa tylko w oryginalnych 


pakietachz marką ochronną 


ZW. 


Wozy kursują bezpośrednio: 
Od Mostu Podgórskiego przez ul. Mostową, Plac Wolnica, ul. Krakowską, Stradom, Grodzka, Główny 
Rynek, Floryańską, Basztową, Lubicz do Dworca kolejowego w odstępach czasu 5 minutowych. 
II. Od Mostu Podgórskiego przez ul. Mostową, Płac Wolnica, uł. Krakowską, Dietlowską, Starowiślną, 
Sienną, Rynek główny, Szewską, Karmelicką, około Parku krakowskiego do rogatki Łobzowskiej w od- 
stępach czasu 6 minutowych. 

III. Od przystanku kolejowego na Zwierzyńcu przez ul. Zwierzyniecką, Wiślna, Rynek główny, Sławkowską, 
Długą do rogatki Wrocławskiej, w odstępach czasu 6 minutowych. 

IV. Od Rynku głównego naprzeciw ul. Siennej, wzdłuż linii A-B, przez ul. Szewską, Podwale, Wolską do 
Parku Jordana, w odstępach czasu 6 minutowych. 
Pierwszy raz od Mostu Podgórskiego do Dworca kolejowego odchodzi rano o godzinie 6-tej; ostatni 

wóz od Dworca kolejowego do Mostu Podgórskiego o godzinie 1020 wieczorem. — Na dalszych trzech liniach 
odchodzi pierwszy wóz z początkowych przystanków o godzinie 630 rano; ostatni wóz około godziny 10-tej 


stacyi. 


Z dniem 25 października b. r. otwarte zostały dla ruchu publicznego nowe 
trzy linie Kolei Ślektrycznej w Krakowie: 
1) Ulica Długa — Sławkowska — Rynek główny — Zwierzyniecka, 


2) Rynek główny — Szewska — Podwale — Wolska do Parku Dra Jordana, 
3) Dietlowska — Starowiślna — Sienna — Rynek główny. 


CENY JAZDY: I. klasa 12 hal., II. klasa 10 hal. z prawem przesiadania na łączących linie przystankach. 
Dzieci płacą w I. klasie 8 hal., w lI. klasie 5 hal. Dzieci aż do 6 lat, trzymane na ręku lub kolanach, 
nie uiszczają opłaty; stojące na peronie opłacają ceny przeznaczone dla dzieci. 

Karty blokowe: I. klasy w zeszytach po 50 sztuk kosztuja kor. 5:50, II. klasa kor. 4'50. 
Karty miesięczne dla młodzieży szkolnej: I. klasą 5 kor., II. klasą 3 kor. 

Karty blokowe i szkolne można nabywać: w Dyrekcyi Kolei Elektrycznej (ul. Gazowa 4), w Domu 

bankowym Augusta Raczyńskiego (Rynek gł. linia A-B), w Domu bankowym Braci Eibenschitz (róg ul. Siennej), 

w handlu papieru pp. Janeczek i Wojciechowski (Rynek gł.) i w aptece Karola Jahra (ul. Krakowska). 


bByrekcy a. 


Z drukarni Józefa Fischera w Krakowie, Grodzka 68. (Telefon 


z Jest dumą każdej gospodyni 


swojej bieliźnie piękny połysk 


„Jloffmanna krochmalu 


|z marką „kot liżęcy łapkę“, który to krochmal dla swej wydatności, 
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